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W drugie 10 lecie targi Złoto Srebro Czas wchodzą z pełnym  optymizmu  przesłaniem kochajmy bursztyn. Bursztyn, który w Polsce występuje w przyrodzie w tak znacznych ilościach, jak żaden inny kamień ozdobny.


Świat sztuki Polskę identyfikuje, z jasnogórską Czarną Madonną, czy krakowską Damą z łasiczką — świat przyrodników  z solą, węglem i bursztynem. I to jest powód dla którego organizatorzy targów Złoto Srebro Czas na następne lata nadal pozostają we współpracy z Warszawskimi Zbiorami Bursztynu, których siedzibą jest Muzeum Ziemi Polskiej Akademii Nauk. Na warszawskich targach nadal więc będziemy mieli okazję oglądać monotematyczne wystawy o bursztynie. Wystawy te, jak pigułki wiedzy zbliżać nas będą do stale jeszcze frapujących tajemnic tego ciepłego i przyjaznego kamienia. Na targach będą nadal  merytorycznym zapleczem dla tych, którzy prezentują swoje bursztynowe wyroby.  
Targi Złoto Srebro Czas skupiają nie tylko znane firmy z Wybrzeża, o ugruntowanej już renomie, ale i firmy mistrzów ze środkowej Polski. Szukając tradycji bursztynnictwa na terenach północnej Polski możemy śmiało wskazać ich bogactwo, poczynając już od odległych w czasie kultur neolitycznych, a następnie okresu największej świetności w bursztynnictwie jaki zdarzył się w wiekach XVI-XVIII. 

Dużo skromniejsze są tradycje Polski środkowej, których początków szukać trzeba w warsztatach  Komorowa koło Szamotuł z wczesnej epoki żelaza i pracowni bursztynniczych Świlczy nad Wisłokiem z okresu wędrówek ludów.  A od  XVII wieku jak zapisał to poeta Maciej K, Sarbiewski bursztynowe pasje obudziły się, aby w XVIII w. rozwijać polską sztukę ludową  w warsztatach kurpiowskich.  Dziś Polskę środkową reprezentują zasługujące na uznanie takie firmy,  jak m.in. Eugeniusza Rutkowskiego, czy drugie pokolenie bursztynników w osobach Stanisława i Agaty Całków, albo liczni twórcy biżuterii autorskiej: Andrzej Szadkowski, Marcin Zaremski, Andrzej Boss, Jacek Baron, Magdalena i Tomasz Stajszczakowie, Maria Lewicka-Wala. 
Na inaugurację drugiego 10. lecia targów pokażemy w kilku odsłonach (czytaj gablotach), jak powstawały  złoża bursztynu. Temat dla przeciętnego widza jest może nie adekwatny do podstawowej tematyki targów, jednak mistrzowie bursztynowej biżuterii wiedzą, że dziś przy odczuwalnym braku surowca jest tematem bardzo aktualnym. Jego zrozumienie bowiem jest podstawą badań i dalszych poszukiwań bursztynu.


Na wystawie zainteresowany widz znajdzie rekonstrukcję bursztynowego lasu, najstarszy szlak jaki pokonała stwardniała już żywica, ale jeszcze nie całkowicie gotowa aby nazwać ją bursztynem, do dziś eksploatowanego złoża na Sambii. Dowie się również, że zanim człowiek zaczął wydobywać bursztyn, wcześniej zrobił to  plejstoceński lądolód i „hojną ręką” cenny surowiec rozrzucił na rozległe tereny Polski. Wyjaśni sobie także skąd  Bałtyk wyrzuca na plażę swe „północne złoto”. 

Na zakończenie zobaczymy „złoto Bałtyku”, którym człowiek neolitu zachwycił się w Niedźwiedziówce,  i w jaki sposób masowo go obrabiał, a także wymieniał na handlowych szlakach. 

Zapraszamy więc Wystawców z nowymi  bursztynowymi wyrobami, może inspirowanymi sztuką człowieka neolitu, albo kurpiowską sztuką ludową ku uciesze Kupców –  na tą szczególną inauguracyjną wystawę, na początek drugiego 10. lecia targów Złoto Srebro Czas.
